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Wąbrzeźno, dnia 28 maja 1939 r. 


Na uroczystoś. Zielonych Swiątek 


E WANGELJA 


św. Jana rozdz. 14, wiersz 23—531. 

Onego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów: 
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie chował mowę Mo- 
ją, a Ojciec Mój umiłuje go, i do niego przyj- 
dziemy, a mieszkanie z niego uczynimy. Kto 
Mnie nie miiuje, mów Moich nie chowa, a mo- 
wa, którąście siyszeli, nie jest Moja, ale Tego, 
który Mię posłał, Ojca. Ten wam powiedział, u 
was mieszkając. Lecz Pocieszyciel Duch święty, 
którego Ojciec pośle w Imię Moje, On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszy- 
stko, cokolwiekbym wam powiedział. Pokój zo- 
stawuję wam, pokój Mój daję wam; nie jako 
dawa świat, Ja wam daję. Niech się nie trwoży 
serce wasze, ani się lęka. Słyszeliście, żem Ja 
wam powiedział: odchodzę i przychodzę do 
was. Gdybyście Mnie miłowali, gdybyście się 
radowali, iż idę do Ojca, bo Ojciec większy 
jest, niż Ja. I terazem wam powiedział przed- 
tem, niż się stanie, iżbyście, gdy się stanie, wie- 
rzyli. już wiele z wami mówić nie będę, albo- 


wiem idzie książę Świata tego, a we Mnie nie 
nie ma, ale iżby świat poznał, że miłuję Ojca, 
a jako Mi Ojciec rozkazanie dał. 


Drugi dzień Zielonych Swiątek 


EWANGELJA 


św. Jana rozdz. 5, wiersz 16—21. 

Onego czasu rzekł Jezus do Nikodema: Tak 
Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jednoro- 
dzonego dał, aby wszelki, kto wierzy weń, nie 
zginął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał 
Bóg Syna Swego na świat, aby sądził świat, ale 
iżby Świat był zbawion przezeń. Kto wierzy 
weń, nie bywa sądzon, a kto nie wierzy, już o- 
sądzony jest, iż nie wierzy w imię Jednorodzo- 
nego Syna Bożego. A ten jest sąd, że światłość 
przyszła na świat, a ludzie raczej miłowali 
ciemność, niż światłość: bo były złe ich uczyn- 
ki. Każdy bowiem, który źle czyni, nienawidzi 
światłości, ani idzie na światłość, żeby nie były 
zganione uczynki jego, lecz kto czyni prawdę, 
przychodzi do światłości, aby się okazały spra- 
wy jego, iż w Bogu są uczynione. 


Trzechsetlecie twierdzy Jasnogórskiej 


Długa i obfitująca w różne koleje i 
wypadki dziejowe jest historia klasztoru 
i twierdzy Jasnogórskiej. To sanktuari- 
um katolickie i narodowe przechodz'ło 
wiele burz dziejowych, nieiednokrotnie 
opierając się napadom wrogów Kościo- 
ła i Polski. 

W r. 1620 krół Zygmunt III, chcąc 
zabezpieczyć świątynię przed napada- 
mi wysłał do Częstochowy swego budo- 
wniczego, który opracował plany ufor- 
tyfikowania klasztoru. Myśl tę realizuje 
król Władysław IV. Bywał on często na 
Jasnej Górze, własnym funduszem po- 
parł budowę fortecy oraz świecił osobi- 
stym przykładem, sam często chwyta- 
jąc za łopatę podczas budowy fosy i 
wałów obronnych. 

Licznymi były objawy czci i posza- 
nowania, które klasztór Jasnogórski w 
swym czasie odbierał od Władysława 
IV, Cecylii Renaty, Ludwiki Marii, Ja- 
na Kazimierza i od osób prywatnych. 


W r. 1655 wybuchła wojna szwedz- 
ka. Obrona Częstochowy i Polski przed 
zalewem Szwedów i protestantyzmu 
jest najpiękniejszą kartą* historyczną, 
która uczyniła z Jasnej Góry nie tylko 
przybytek kultu religijnego, najbardziej 
popularnego i wsławionego w Polsce, 
lecz także miejsce odrodzenia ducha i 
honoru narodowego. W nagrodę za 
dzielna obronę król Jan Kazimierz na- 
dał klasztorowi starostwo kłobuckie, 
przeznączając dochody z tego źródła na 
utrzymanie twierdzy i załogi jasnogór- 
skiej. 

Ciężkie chwiłe przechodzi klasztór 
podczas wojny północnej w latach 1702, 
1704 i 1705. Król August II w 1718 r. 
na zwiększenie załogi twierdzy przydał 
klasztorowi starostwo brzeźnickie. Do 
utrzymania fortecy w należytym stanie 
pomagali również panowie polscy Po- 
tóccy, Morstinowie i inni. Jan Lubo- 


: wyższone 


mirski w 1722 r. funduje trzecią bramę 
wjazdową, prowadzącą na most zwo- 
dzony. 

W 1771 r. do twierdzy schronili się 
konfederaci barscy pod wodzą Kazi- 
mierza Pułaskiego, wskutek czego Ja- 
sna Góra wytrzymała kilkunastodnio- 
we oblężenie wojsk rosyjskich pod do- 
wództwem gen. Drewicza. 

Po klęsce Napoleona w marcu 1813 
r. przybywają pod Jasną Górę wojska 
rosyjskie. Generał Saken zażądał pod- 
dania się twierdzy. Gubernator twier- 
dzy Antoni Górski i komendant Moel- 
ler postanowili nie poddać się i bronić 
się do ostatka. Wobec braku amunicji 
w końcu twierdza padła dnia 5 kwiet- 
nia 1813 r. Saken zajął twierdzę i napi- 
sał list do cara Aleksandra, by wydał 
zarządzenie zburzenia znienawidzonej 
przez Rosjan fortecy. 


„NASZ PRZYJACIEL" 


chłopi burzyli historyczne mury twier- 
dzy Jasnogórskiej. Wskutek zabiegów 
OO. Paulinów uratowano jednak wszy- 
stkie bramy, a w tej liczbie drugą, sta- 
nowiącą całość z rondlem  Jasnogór- 
skim. W r. 1843 mury zostały naprawio- 
ne, ale za to rozkopano wszystkie ba- 
stiony, szańce i wały, gdyż według Ro- 
sjan mieli się tam gromadzić powstańcy. 


W roku bieżącym przypada 300-na 
rocznica zbudowania twierdzy na Jas- 
nej Górze. Obecnie mają być dokonane 
prace renowacyjne i upiększające oko- 
lice klasztoru Jasnogórskiego, który jest 
prawdziwą ozdobą miasta i całej Polski. 
Należy się spodziewać, że prace te pro- 
wadzone z pietyzmem nie tylko nie za- 
trą śladów przeszłości wypisanych na 
murach obronnych Jasnej Góry, lecz je 
podkreślą i uwydatnią. 


Żołnierzy oraz spędzeni z okolicy 


Tam, gdzie władze ułatwiają życie 


Tak jest, nie tylko ułatwiają, ale i 
uprzyjemniają w całym tego słowa zna- 
czeniu! A kto nie wierzy, niechaj posłu- 
cha, co opowiadają doświadczeni tu- 
ryści. iE 

Jak troszczą się władze portugalskie 
o dobro i uprzyjemnienie życia obywa- 
telowi? Choć „o miedzę“ tj. w Hiszpa- 
nii wre walka, w Portugalii nie tylko 
bawią się wesoło, ale czynniki decydu- 
jące robią wszystko co mogą, aby tak 
tubylców, jak i przyjezdnych nie nara- 
zić przy tym na niezmierne wydatki. 
Przyjezdny, nieświadom obyczajów 
miejscowych, stwierdza z przyjemnoś- 
cią, że Lizbona jest może jedynym mia- 
stem na świecie, gdzie po godzinie 11-tej 
wieczorem ceny są zniżone, a nie pod- 
jak gdzieindziej.. Taksówki 


Nowy znak rozpoznawczy człowieka 
— kształt żył na rękach 


Wiadomym jest, że układ linii na 
palcach jest najbardziej charakterysty- 
czną cechą, indywidualnym znakiem 
rözpoznawczym człowieka. Dzięki temu 
właśnie tak szeroko stosowane jest w 
kryminalistyce badanie i określanie 
tych linii. Nosi ono, jak wiadomo, na- 
zwę „daktyloskopii“. Ostatnio jednak 
znaleziono jeszcze jeden, również podo- 
bno niezawadny i niepowtarzający się 
znak rozpoznawczy człowieka — kształt 
żył na rekach. Dokładny rysunek takie- 
go układu żył występuje dopiero przy 
fotografowaniu niewidzialnymi promie- 
niami podczerwonymi. Badania poró- 
wnawcze przeprowadził niedawno dr. 
Enno Freeksen, fotografując w pod- 
czerwieni szereg zewnętrznych powie- 
rzchni dłoni ludzkich i zestawiając je 
ze sobą. Z porównania licznych foto- 


grafii wynika, że każdy człowiek ma 
własny bardzo charakterystyczny układ 
żył. Układy te różnią się pomiędzy so- 
bą kształtem, kierunkiem, grubością, 
głębokością pod skórą i licznymi prze- 
cięciami i skrzyżowaniami. Pomimo 
dość zawikłanego rysunku, według au- 
tora, można wyodrębnić pewne typy ta- 
kich ukłałłów. Tak naprzykład, u bliź- 
niąt występują układy podobne. Poza 
tym daje się ustalić pewna zależność 
pomiędzy budową ciała i układem Żył. 


Prócz tego autor tej pracy stwier- 
dził, że w układzie żył na rękach wy- 
stępują jeszcze szczególne zgrubienia 
ścianek, koliste odgałęzienia i zatoki. 
Według autora, fotografowane kształ- 
ty są tak charakterystyczne, iż mogą 
całkowicie zastąpić daktyloskopię. 


Skarby w morzu 
Od dawnych już lat ludzkość korzy- 
sta z darów morza. Ryby.kraby, ślimaki 
służą za pożywienie, wieloryby dostar- 
czają tranu i fiszbinów; z morza wydo- 
bywane są perły i gąbki, a najważniej- 
szą chyba zdobyczą stała się sól, którą 
w niektórych krajach jeszcze do dziś 
otrzymują przez wyparowanie wody 
morskiej. Ostatnio jednak te łatwo sto- 
sunkowo osiągalne skarby zaczynają nie 
wystarczać; w poszukiwaniu nowych 
źródeł surowców zwrócono badania i 
do mórz, i wyniki w wielu przypadkach 
okazały się sensacyjne... Ktoby do nie- 
dawna pomyślał o możliwości fabryko- 
wania sztucznej wełny z ryb, marmeia- 
dy z wodorostów i majonezu z białka 
rybiego zamiast z kurzych jaj. Usiłowa- 
nią poszły także w kierunku wydoby- 
wśnia z morza różnych soli mineral- 
nych, a głównie złota, ale jak dotych- 
czas jest to zagadnienie czysto teorety- 
czne ze względu na małe stężenie tych 
gwiazków w morzach. 
* 


Przyzwyczailiśmy się uważać ryby 
za przekąskę do wódki lub dobre danie 
obiadowe. Ryby mogą dostarczać prze- 
mysłowi wiele cennych produktów, o 
czym przekonano się jednak dopiero w 
ostatnich czasach, kiedy konieczność 
zmusiła chemików do wzmożonej inic- 
jatywy w poszukiwaniu surowców. Du- 
ża zawartość białka i fosforów w ry- 
bach przyczyniła się do tego, że są one 
nie tylko wartościowym pokarmem dla 
ludzi, ale mączki rybne stanowią do- 
skonałe pożywienie dla nierogacizny, 
bydła, zwierząt futerkowych i drobiu, 
a poza tym stanowią bardzo cenione na- 
wozy w hodowli warzyw i kwiatów. O 
tej własności ryb wiedzą specjalnie na 
wschodzie, gdzie rolnicy zakopują na 
polach ryby, aby użyźnić ziemię i otrzy- 
mują bardzo dobre wyniki. Tak samo 
guano rybie nadaje się doskonale na na- 
wóz. Odpadki rybne a także transporty 
niezbyt świeże a więc nie nadające się 
do spożycia, idą na dalszą przeróbkę. 


Resztki wygotowuje się z wodą i prasu- 
je dla usunięcia tłuszczu, który wpływa 
niekorzystnie na trwałość otrzymanych 
produktów, poczym suszy się i miele — 
mączka 


powstaje rybna. Pozostały 
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wybijają nocne ceny o przeszło połowę 
tańsze, lokale rozrywkowe dostarczają 
jadła, napojów, programów widowisko- 
wych itp. za taryfę o 50% niższą. Nie- 
wiadomo, czy Lizbona zamierza pod 
tym względem robić konkurencję Pary- 
żowi, czy też kalkuluje poprostu, że na- 
leży śpiochów zachęcić do zabawy, u- 
przystępniając ją za tańszą cenę. 
Władze pocztowe Wenezueli nato- 
miast opiekują się w pierwszym rzędzie 
zakochanymi. Jeżeli z bladoróżowego 
liściku i z adresu nadawcy i odbiorcy 
wynika, że list stanowi łącznik między 
zakochanymi, ofrankowanie jest o 50 


niższe. Biada natomiast sprytne- 


proc. 
| mu właścicielowi jakiegokolwiek biura, 
który by chciał upozorować swoją ko- 


respondencję handlową zewnętrznymi 
cechami miłosnych liścików! Dyrekcja 
poczt zastrzegła sobie prawo dorywczej 
kontroli, a przyłapany na tym kupiec, 
czy przemysłowiec naraziłby się na sło- 
ną grzywnę. Zniżone ceny korespon- 
dencji są tylko dla zakochanych... 


W Chinach można bawić się wesoło 
i teraz, mimo wojny, ale trzeba to robić 
patriotycznie. To znaczy, że obywatel, 
gdy pragnie tańczyć, musi złożyć bez- 
warunkowo daninę na cele społeczne, 
czy zbrojeniowe. Chiński młodzieniec 
lub chińska panna wrzucają do kasy 
prócz należytości za bilet wstępu do 
baru, jeszcze specjalny grosz na zaciąg 
lotników, których jako „zakupionych“ 
darowuje się rządowi chińskiemu, 


O miłośnikach wina pomyślano w 
północno-afrykańskich koloniach. W o- 
statnich latach zbiory winne w tych 
krajach są bardzo obfite. Co robiô z 
nadmiarem towaru hodowca? Winogro- 
na, to nie kawa, nie dadzą się spalić. 
Zresztą gospodarka niszczenia nadmia- 
ru towarów dla utrzymania poziomu 
cen nie dała pożądanych wyników. Do 
Francji nie można importować wina a- 
frykańskiego, bo sama Francja ma do- 
syć kłopotów z propagandą sprzedaży 
i dlatego osłoniła się przed importem z 
Afryki wysokimi cłami. Pomysłowi wi- 
niarze znaleźli jednak wyjście z tej sy- 
tuacji. Za opłatą 2,5 fr. — mniej wię- 
cej 25 fen. — można w każdej winiarni 
pić tyle wina, ile dusza zapragnie. 


Czy takie ułatwienie zbytu wina o- 
płaca się hodowcom i sprzedawcom, je- 
szcze nie stwierdzono. Faktem jest, że 
nie uskarżają się oni na brak spragnio- 
nej klienteli! 


Biblioteki oświatowe w Polsce 


z najważniej- 
szych elementów sze- 
rzenia oświaty jest 
działalność bibliotek o- 
światowych. Od sze- 
regu lat organizacje o- ” 
światowe prowadzą 
akcję na rzecz uchwa- 
lenia odpowiedniej u- 
stawy, która wprowa- 
dzałaby na wszystkie 
gminy przymus orga- 
nizowania bibliotek o- 
światow. zaopatrzonych 
w dzieła najwybitniej- 
szych pisarzy polskich 
i uzupełniających sta- 
le swój księgozbiór. 
Mimo braku ustawy bibliotecznej, dzięki 
akcji społecznej i państwowej, liczba bi- 
bliotek oświatowych stale się powiększa i 
obecnie blisko 80 proc gmin co roku prze- 
znacza pewne kwoty na ten cel. 
Przedstawiony na rysunku wzrost licz- 
by bibliotek oświatowych i tomów obej- 
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muje zarówno biblioteki stałe, jak i cen- 
trale powiatowe bibliotek ruchomych. O- 
we ruchome biblioteki mają za zadanie 


zaspokojenie głodu książki w tych miejsco- 
wościach, gdzie brak odpowiednich fundu- 
szów nie pozwala na zorganizowanie pla- 
cówek stałych. 


SRYTEE 


tłuszcz (olej) ulega dalszej rafinerii, i za- 
leżnie lod pochodzenia idzie do celów 
spożywczych, lub też do fabrykacji my- 
deł, do konserwowania skóry i do gar- 
barstwa. 

Z odpadków skóry i łbów  (możli- 
wie najbardziej świeżych) otrzymywa- 
ny jest klej, który ma duże zastosowa- 
nie do kartonów i wyrobów  papiero- 
wych, ponieważ jest obojętny i zawsze 
płynny. Duże skóry rybne są za cenne, 
aby je przerabiać na klej: dają się one 
dobrze garbować i służą do wyrobu luk- 
susowych przedmiotów galanteryjnych, 
obuwia, rękawiczek, pasków itp. Skóry 
rybie całkowicie wytrzymują konku- 
rencję ze skórami gadów, a są od nich 
bez porównania tańsze. 

Z łusek rybich już od dawna wydo- 
bywana jest t. zw. esencja perłowa, któ- 
ra służy do otrzymywania efektów iry- 
zujących. Same łuski mogłyby służyć ja- 
ko naturalny surowiec, podobny do ro- 
gu, który by się mógł przydać do wyro- 
bu mas sztucznych. Najnowszą zdoby- 
czą w dziedzinie przeróbki odpadków 
rybnych jest umiejętność otrzymywa- 
nia czystego białka rybiego, które jest 
bardzo wartościowe i nadaje się zarów- 


no do celów spożywczych, jak i techni- 
cznych. Jest bardzo trwała, bez smaku 
i zapachu i łatwo strawne. Podobno mo- 
że zastępować nie tylko białko kurze, 
ale i z powodzeniem całe jajko, ponie- 
waż daje się z niego ukręcić bardzo 
smaczny majonez. Dodane do pieczywa, 
jakoby polepsza jego smak i pozwala 
dłużej zachować świeżość. W technice 
także zaczyna białko rybie mieć powa- 
Żne zastosowanie w garbarstwie do wy- 
prawiania zamszu, zamiast do tego ce- 
lu używanych jaj kurzych, oraz do wy- 
robu sztucznej wełny z ryb. Mianowi- 
cie sztuczna bawełna (z celulozy) „u- 
zwierzęca się“ przez pokrycie jej ze- 
wnątrz białkiem zwierzęcym (rybim). 
Tak otrzymana „wełna“ jest tańsza od 
prawdziwej, dobrze się przędzie, jest 
ciepła i — co niezwykle ważne — daje 
się barwić jak prawdziwa wełna. i 
* 


W morzu jest rozpuszczonych dużo 
składników mineralnych: woda morska 
od tylu wieków obmywa rozmaite ska- 
ły, że nawet bardzo trudno rozpuszczal- 
ne sole uległy częściowemu rozpuszcze- 
niu. W morzach — poza solą kuchen- 
ną w ilościach bardzo dużych, są za- 


Trzy miliony cudzoziemców we Francji | 


Zagadnienie cudzoziemców dopiero 
od niedawna stało się dla sfer decydu- 
jących Francji „oficjalnej“ zagadnie- 
niem wymagającym zastosowania spe- 
cjalnych środków. Na 42 miliony (Ści- 
ślej: 41 milionów 835 tysięcy) mieszkań- 
ców Francji we właściwym tego słowa 
znaczeniu (t. zn. Francji europejskiej a 
nie imperium francuskiego) wypadało 
w 1931 roku 2 miliony 890 tysięcy obco- 
krajowców; w 1911 r. stanowili oni 2,8 
procent ludności, zaś w 1931 roku 7 
procent. Według statystyk urzędowych 
liczba ta zmniejszyła się w 1936 roku 
do mniej więcej dwóch i pół miliona, 
ale emigracje, które niedawno nastąpiły 
z Austrii, z Niemiec i z Hiszpanii zno- 
wu podniosły liczbę cudzoziemców, tak, 
że trzeba przypuszczać, że jest ich do 
trzech milionów. z 


Już za czasów Ludwika XIV, gdy 
Francja liczyła prawie tylu mieszkań- 
ców co ówczesna Anglia, Niemcy i Wło- 
chy razem, przy czym cudzoziemców 
prawie nie było (Żydów posiedli Fran- 
cuzi po przyłączeniu Alzacji) popierało 
państwo liczne rodziny. Wymieranie lu- 
dności rdzennie francuskiej rozpoczęło 
się mniej więcej od roku 1800, wskutek 
rozbijających rodzinę i wprowadzając 
równościowy system  spadkobrania u- 
staw wielkorewolucyjnych, ostatecznie 
umocnionych przez kodyfikacje napo- 
leońskie. W roku 1911 na jedenaście i 
pół miliona rodzin francuskich półtora 
miliona nie miało dzieci, trzy miliony 
rodzin miało po jednym dziecku, dwa i 
pół miliona po dwoje dzieci; 330 tysięcy 
rodzin miało po 6 i więcej żyjących 
dzieci. 

W czasie wojny Światowej zginęło 
przeszło milion sześćset tysięcy Fran- 
cuzów w najlepszym wieku; dwa milio- 
ny wróciło jako kalecy i fizycznie zni- 
szczeni. R. Millet pisze: „W owym cza- 
sie mówiono nam: „Najważniejsze jest 
zagadnienie finansowe. Czy Niemcy bę- 
dą płaciły. Wszystko od tego zależy”. 
Zbyt późno stwierdzamy, że najważ- 
niejsze zagadnienie było gdzieindziej: 
trzeba było myśleć o zastąpieniu umar- 
łych“. ' ni3 

Do zastąpienia umarłych rząd repu- 
bliki przystąpił w sposób sprawiający 
naimniej kłopotów: przez zawarcie u- 
mów międzynarodowych ułatwiających 
masową emigrację i przez udostpnie- 
nie imigracji indywidualnej. Wskutek 
tego według statystyk De Cugis'a w ro- 
ku 1921 było półtora miliona cudzo- 
ziemców, a w dziesięć lat po tym cyfra 
ta się podwoiła. Wprawdzie ludność 
Francji powiększyła się w roku 1919 o 
milion siedemset tysięcy, ale stało się 
to wskutek przyłączenia Alzacji i Lota- 
ryngii. 

Istniejący od czasu Wielkiej Rewo- 
lucji problem spadku liczby urodzin, 
naprawdę zaniepokoił społeczeństwo i 
władze dopiero w kilkanaście lat po 


napływu i naturalizacji cudzoziemców. 
Gęstość średnia zaludnienia jest we 
Francji 75 ludzi na jeden km. kw.; mo- 
głaby Francja wyżywić jeszcze do trzy- 
dziestu milionów mieszkańców, jednak 
bez narażenia ludności autochtonicznej 
na zaniknięcie przez zbytni napływ cu- 
dzoziemców. 


Imigrantów do Francji podzielić mo- 
żna na trzy wielkie kategorie: 1) imi- 
grantów zorganizowanych, którzy przy- 
byli na skutek zapotrzebowania praco- 
wników w rolnictwie i przemyśle, 2) imi- 
grantów politycznych, oraz 3) „nieregu- 
larnych', którzy dostali się na teryto- 
rium francuskie lub przebywają na nim 
bez poddania się koniecznym formalno- 
ściom lub wbrew nim. W pierwszej ka- 
tegorii imigrantów, jakby  „zaproszo- 
nych“, najwięcej jest Włochów, Pola- 
ków i Czechosłowaków: ci przybysze 
mieli swoje najlepsze lata do r. 1930, 
poczym zaczęto organizować ich po- 
wroty; obecnie w górnictwie francu- 
skim jest jeszcze do 37 procent robotni- 
ków cudzoziemców. Rolnictwo francu- 
skie potrzebuje około 80 tysięcy robot- 
ników cudzoziemców, są to głównie Bel- 
gowie, Włosi i Hiszpanie; w niektórych 
okolicach do 60 proc. robotników rol- 
nych jest cudzoziemcami. Tylko trochę 
więcej niż połowa cudzoziemców odda- 
je się zajęciom określonym; wobec pra- 
wie dwunastu milionów Francuzów ma- 
jących zarobki stałe jest milion 250 tys. 
posiadających stałe zarobki obcokra- 
jowców. W rolnictwie zajętych jest za- 
rohkowo koło 250 tys. cudzoziemców, 
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w kopalniach 150 ty 


colo tys., w przemy- 
śle budowlanym i drogowym 215 tys., 
w handlu 135 tys., w zawodach wolnych 
43 tysiące. i 
Wśród ogółu obcokrajowców naj- 
większa jest pozycja włoska: 890 tys.; 
potym polska: 465 tys.; hiszpańska: 410 


tys. (obecnie pewnie przeszło 600 tys.); 
Belgów przebywa we Francji 210 tys. 
Wśród Włochów i Hiszpanów jest wi 
lu emigrantów politycznych; 
prawie Rosjanie (63 tys.) są emigranta- 


mi politycznymi; jako emigranci z Nie- 
d } 


` 


ie- 


wszyscy 


iec, z dawnej Austrii i z Polski napły- 
neli wielka fala Żydzi. Żydów „francu- 
skich“, t. zn. przynależnych francuskich, 
prawie drugie tyle 
lat 


miec 


jest do stu tysięcy; 
przybyło w ciągu ostatnich sześciu 
Imigracja żydowska jest szczególnie nie- 
bezpieczna z powodu przesiąkania Ży- 
dów do zawodów wolnych: do zawodu 
lekarskiego, adwokackiego, do dzienni- 
karstwa. 

Cudzoziemcy bardzo obciążają bud- 
żet opieki społecznej i stanowią duży 
procent przestępców. Sami chorzy umy- 
słowo cudzoziemcy kosztują Francję 
rocznie do 30 milionów fr.; w r. 1936 
szpitale paryskie wydały na obcokra- 
jowców 17 milionów fr. Dziesiątą mniej 
więcej sześć bezrobotnych wspierartych 
przez opiekę publiczną stanowią cudzo- 
ziemcy; w ostatnich latach tylko de- 
partament Sekwany płacił rocznie do 
89 milionów franków bezrobotnym cu- 
dzoziemcom. W. r. 1937 było skazanych 
na karę pozbawienia wolności przeszło 
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800 tys. obcokrajowców (1); jest to eye 
Í rzymia nawet jeśli weźmie się 
pod uwagę, że niektórzy skazywarmbPbyli 
nie jeden raz za różne występki i że o- 
kresy pozbawienia wolności mogły by- 
wać bardzo krótkie! Koszty związane z 
tą przestępczością wyniosły w 1937/fo- 
ku pięć milionów 350 tys. fr. i 


it 
a Oi 


Jakie środki zaradcze proponowane s 
we Francji wobec spadku ludności ġġ 
napływu obcokrajowców? Przede wszysń 
im zwiększenie przyrostu naturalnesd 
go tubylców, a następhie odpowiednia 
ka imigracyjna i naturalizacja ù” 
sa zdolności asymilacyjne, 
ie i rozrodczość przybyszów. Pier-y 
r z tych problemów jest natury powy 
ltycznej; bez religijności, bez wyrzecze- 

nia się ustawodawstwa cywilnego opar: 

na pryncypiach Wielkiej Rewoso 
bez powrotu do przedrewolucyj-'1 
nie można oczekiwać 

rozrodczości w pożądanych , 
1. i 


względniaj: 


zdrow 


go ry 


nego systemu 
wzrostu 


rozmiaraci 


Nie tylko naturalizacja musi bardzojź 
starannie ró cudzoziemców; 
nie można równouprawniać z Francu+*; 
zami obywatelów francuskiego imperi- - 
um kolonialnego. Maurras wskazuje, Żę „ 
jeśli się przyzna równouprawnienieg 
lziesięciu czy trzyc tysiącom tuh 
bylców afrykańskich, to nie ma powoduń 
odmówić go milionom innych, a wsku<m 
tek te „SZeŚć siedem milionów” 
ów i Berberów się dzięki 
rządom opartym na liczbie panami oś; 
miuset czy dziewięciuset FEuropejczyzę 
ków zamieszkały Algierze. Takie; 
rzady w razie rozciągnięcia ich na całer 
cuskie doprowadziłyby do 
etropolii przez różnoko+ 
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Centnarowa świnka w przełyku pytona 


Mniej przeraża nas ryk monarchy zwie- 
rzęcego jak syk węża. Dziwić się też nie 
potrzebujemy... przecież już sam wygląd 
króla puszczy jest milszy, a ryk chociaż 
groźny — to jednak melodyjny. A cóż tu 
miłego u węża — czy może dwudzielny 
język, błyszczące złowrogo oczy lub czoł- 
gający jego chód? nie, naprawdę 
wstrętny i jeszcze raz wstrętny jest wąż. 
A jednak i on musi żyć — bo tak każą 
mu prawa przyrody.. „Ponieważ byłeś 
powodem klęski łudzkiej w raju — to po- 
stać twoja na wieki będzie budziła u Íu- 
dzi odrazę i wstręt — ale mimo to bę- 
dziesz na służbie człowieka — będziesz o- 
czyszczał pola jego i ogrody od szkodli- 
wych pasożytów!“ Pewnie takie słowa 
znaleźlibyśmy w kronice wszechświata, 
którą zna tylko Bóg — bo ją sam napisał. 

Niepotrzebnie więc zabijamy u nas 
zaskrońce, głodysze czy rybołowy — wszy- 
stkie one są nieszkodliwe — bo przecież 
nie kąsają. Jednak tylko żmija potrafi za- 
truć nasz organizm, a specjalnie wtedy, 
gdy ukąsi w naczynie krwionośne — bo 
wtedy szybko się jad rozchodzi. Gdy je- 


sysać rany językiem — raczej głębokimi 
cięciami noża odgraniczyć miejsce ranne 
lub samą ranę wypalić. Zestawione licz- 
by w kronikach lekarskich w Niemczech 
z roku 1914 notowały tylko na 316 ludzi, 


ukąszonych przez żmiję, 6 wypadków 
śmiertelnych. 
Mówią, że boa, ten wielki dusiciel, 


dochodzący do 5-metrowej długości, 
tak niebezpiecznym. A przecież z nie 
potrafią Brazylianie wyhodować 
pożyteczne zwierzę domowe. W 
nach bowiem i plantacjach niszczy wszel- 
kie dla środków spożywczych czy roślin 
szkodliwe gryzonie. Ba — tyle do niego 
mają tubylcy zaufanie, że razem z nim 
spać potrafią w jednej izbie, W południo- 
wej i wschodniej Ameryce zjadają murzy- 
ni mięso z upolowanych węży boa — a 
tłuszczu ich używają jako lek na przerożne 
choroby... ze skóry jej wyrabiają pasy, by 
się nimi potem opasać, bo przecież to naj- 
lepsza obrona przed różnymi gusłami. 


g o 


bardzo 
magazy- 


Kobry, mimo że należą do najbardziej 
jadowitych gadów: — to jednak z rozkazu 


wojnie światowej w związku ze stwier- | dnak trafi w samo ciało i człowiek jest o- $ Hindusa tańczą. No nie tak bardzo. 
dzeniem napływu cudzoziemców. Uja- | strożny a szuka w tej chwili rady lekars- | ..Tam w ojczyźnietspotkać się z kobrą na 
wniła się konieczność starannej polity- | skiej, to rzadko zdarzy się, by ukąszenie ; wolności na pewno nie należy do przy- 
ki ludnościowej, skierowanej przeciw | takie było śmiertelne. Gdy lekarza nie | jemności... bo spotkanie to może się skoń- 
spadkowi liczby urodzin, oraz regulacji | znajdzie — to nie wolno ukąszonemu wy- | czyć dla człowieka faktycznie śmiertelnie. 


warte sole magnezu, mineralne ilości 
soli złota, srebra itp. Podobno nawet 
niebieska barwa wody morskiej pocho- 
dzi od rozpuszczonych związków mie- 
dzi, a nie jak to się zwykle tłumaczy od 
wielkiej grubości warstwy wody. Wy- 
dawałoby się, że to są wzgardzone 
skarby i że tylko po nie sięgnąć — a 
zdobyć można majątek. Niestety — tyl- 
ko jedna przeszkoda staje temu w po- 
przek: stężenie tych soli jest znikomo 
małe; np. znajduje się w wodzie mor- 
skiej kilka tysiącznych do kilku setnych 
miligr. w tonnie wody. Aby wydobyć z 
morza 1 gram złota należałoby przero- 
bić przeszło milion më wody. Najdo- 
kładniejsze prace na ten temat zawdzię- 
czamy chemikowi Habertowi, który za- 
raz po wojnie wsiadł na specjalnie wy- 
ekwipowany statek i przeszło rok jeź- 
dził po wszystkich oceanach,  przera- 
biając tonny wody morskiej i badając 
jej skład, Ale uznano ten sposób zdoby- 
cia złota za zupełnie — nieopłacający 
się. , 
Niedawno w wiadomościach popu- 
larnych ukazała się wzmianka, że uczo- 
nemu japońskiemu udało się „zamienić“ 
„wodę morską na wodotlenek sody, 


kwas solny i magnez. Dla chemików ta 
możliwość nie przedstawia się wcale 
sensacyjnie, wiadomo bowiem, że zwy- 
czajna elektroliza (przepuszczanie prą- 
du stałego przez wodę morską) daje 
właśnie te związki. Naukowo — pro- 
blem nie przedstawia żadnych trudro- 
ści, przemysłowo: — jest możliwe tylko 
w krajach, które chcą za wszelką cenę 
osiągnąć zupełną samowystarczalność, 
bowiem n a tej drodze soda, kwas solny 
i inne są o wiele droższe niż z innych 
surowców, 
* 


Wodorosty rosnące w morzu także 
są źródłem cennych skarbów. Są pew- 
ne rośliny, które mają,zdolność koncen- 
trowania w swoim organizmie jodu, roz- 
puszczalnego w morzu. Wydobycie jo- 
du z morza natrafiałoby na poważne 
trudności (małe stężenie), natomiast w 
wodorostach jest tego jodui;dużo i z po- 
działu wodorostów łatwo go otrzymać. 
Ostatnie badania pewnych wodorostów, 
rosnących u brzegów Norwegii i Anglii, 
przyniosły bliższą znajomość ich skła- 
du chemicznego. Poza solami mineral- 
nymi znajdują się w nich złożone zwią- 
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zki organiczne, niektóre podobne do 
krochmalu, inne do białek, a tak zwana 
fukoidyna jest zbliżona do znanego kle- 
ju roślinnego źagaragaru. Pojedyńcze te 
związki mogą (znaleźć zastosowanie w 
przemyśle, a poza tym same wodorosty 
i produkty uboczne i przeróbki jako 
pożywienie. Dochodzą wieści, że w An- 
glii opracowano nawet sposób robienia 
smacznych i pożywnych powideł z wo- 
dorostów. 


Zz 
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Oprócz skarbów (chemicznych drze- 
mie w morzu olbrzymi zapas niewyzy- 
skanej energii. Już Claude robił do- 
świadczenia z motorem poruszanym 
dzięki różnicy temperatur między gór- 
nymi a dolnymi warstwami wody mor- 
skiej. Ale ta możliwość jest jeszcze da- 
leka od realizacji technicznej. Poza tym 
trzeba o jednym pamiętać: poszukiwa- 


nia ostatnich czasów to nie.fantazja 
znudzonego ' podniebienia, ani skutki 
konkurencji- przemysłowej ale Ścisła 
konieczność z dwóch względów: aby 


podczas. pokoju oszczędzić na dewi- 
zach, a; w raziegwojny* nie umrzeć z 
głodu. 


Istnieje jednak szereg prawdziwych ol- 
brzymów wśród węży, bo pytony czy ana- 
kondy o 7 i więcej inetrowej dlugości nie 
należą do rzadkości. Ciekawie przedsta- 
wia się jadłospis tych olbrzymów. Przejdź- 
my się więe po jednym z większych ogro- 
dów zoologicznych i zwiedźmy terrarium, 
Właśnie zawiadomili nas, że dziś (bo tyl- 
ko raz na trzy tygodnie) karmią węże. Za 
specjalnym zezwoleniem wprowadza nas 
dozorca do hali z wężami afrykańskimi, 
zw. pytonami. Jest wieczór i nie przy 
świetle elektrycznym ale z lampką olejną 
zbliżamy się po cichutku do szyby. Teraz 

dozorca do pytona centnarową 
Nasza ciekawość rośnie — co bę- 
nic 


ie 
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wpuszcza 
świńkę, 

dzie. A tu przez kilka chwil 
się nie dzieje. Świnia nie przypuszcza na- 
vet, że patrzy na nią jej największy wróg. 
Lecz w tej chwili gad ożywia. 
Wolno — nie, nawet bardzo wolno wysu- 
wa on łeb, układa szyję esowato 

błyskawicznie, chwyta szczękami 
ofiarę za głowę. W tej samej jeszcze chwi- 
li obejmuje pyton świnię zwojami swego 
Biedna świńka., niebawem w kle- 
Teraz powolutku 


a nic 


się pem 
i nagle, 


swoją 


cielska. 
szczach tych ginie. 
zgrabnie wciąga godzina ofiarę swą przez 
rozszerzający się przełyk do żołądka. I 
cóż się stało ze zgrabnego węża? — miech 
napełniony wodą. Po kąpieli kładzić się 
teraz wąż do snu i trawi swój obiad aż 12 


i 


dni. Co z niego za szczęśliwa kreatura — 
raz tylko na trzy tygodnie je, a trzy lata 
potrafi pościć. 

Pytamy się dozorcy — co też na jè 
den raz potrafi zjeść pyton? — Ach, tylko 
dwa psy, dwa łabędzie i jednego kota — 
albo półtoracentnarowego cielaka! 


Gdy pytonów jest kilka w jednej klat- 
ce — to nieraz zawrze wśród nich krwio* 
żercza walka o pokarm. I tak się też 
kiedyś dwa olbrzymie*pytony wgryzły je- 
den w ciało drugiego, że wpadły do wody 
i utopiły się. Gdy Wyciągnięto je z wody 
— to nie móżna było ciał ich rozłączyć. 
Na pamiątkę tego zdarzenia zobaczyć mo- 
żemy ich odlew w brązie w ogrodzie zooło- 
gicznym Hagenbecka. A cóż to dopiero, 
gdyby chwycił pyton w dżungli przygod- 
nego myśliwego! Są więc węże nie tak ła- 
godne, które potrafią dusić i kąsać — lecz 
nie wszystkie. Główna z nich część na- 
leży również do zwierząt pożytecznych. 
Pamiętajmy więc latem nie zabijać każde- 
go gada i płaza — strzeżmy się tylko przed 
żmiją, której ciało mieni się czarnym zyg* 
ząkiem. , 


Gdy odprawia się Msza Święta 


W niedzielę odbywa się w naszym 
kościółku parafialnym uroczyste nabo- 
żeństwo. Ludzi zazwyczaj jest tyle, że 
nie mogą pomieścić się w ciasnym ko- 
ściółku, zalegają gęstwą cmentarz przy- 
kościelny. Lecz wszyscy zachowują się 
bardzo cicho i przykładnie. Nikt nie roz- 
mawia, nikt się nie ogląda; wszyscy łą- 
czą swe modlitwy z kapłanem, a wielką 
ciszę przerywa jeno dźwięk dzwonków. 
Czasem hukną organy, czasem zaśpie- 
wa radośnie chór, z którym łączą się 
zaraz głosy wiernych. 

Tak to odprawuje się niedzielna 
Msza święta w naszym kościółku, tak “to 
odprawuje się Najświętsza Ofiara, któ- 
rej słuchają wszyscy wielcy nabożnie, 
Bo też tak się należy. Przecież wiemy, 
że ta bezkrwawa ofiara odprawia się w 
tym celu, aby Pana Boga uwielbiać, Je- 


mu dziękować za dobrodziejstwa, pro- 
sić Go o różne łaski a za grzechy prze- 
praszać. Powinniście to sobie dobrze 


zapamiętać i rozumieć, aby ocenić wiel- 
kość Mszy św., aby brać w niej udział 
z całą gorliwością i pobożnością. Prze- 
cież każda Msza święta głosi „Chwałę 
na wysokości Bogu, a na ziemi pokój lu- 
dziom dobrej woli“, przecież z niej pły- 

ną na wszystkich wiernych żywych i u- 
marłych, na cały świat zdroje żywych i 
wielkich łask. 
“ Stara legenda mówi, że Pana Jezu- 
sa ukrzyżowano w tym właśnie miejscu, 
gdzie złożono do grobu pierwszego na- 
szego rodzica Adama. Gdy więc wznie- 
siono krzyż Pana Jezusa na Kalwarii, 
natknięto się na czaszkę Adama a krew 
Zbawiciela spłynęła na nią. Krwią Swo- 
ją Najświętszą zmył zatem Chrystus wi- 
nę pierwszych rodziców i wszystkie 
grzechy ludzkie. Co zaś raz uczynił na 
krzyżu, to ponawia w każdej ofierze 
Mszy św. S iari > ke 3 

Od czasu krwawej ofiary Zbawicie- 
la minęło już 1900 lat. Od tej chwili 
kapłani, zastępcy Chrystusa na ziemi, 
odprawiają bezkrwawe ofiary, czyli 
Msze święte i odprawiać je będą aż do 
skończenia świata, Jak niedawno obli- 
czono, odprawia się codziennie około 
320 tysięcy Mszy św. Ponieważ zaś 
słońce nie oświeca równocześnie całej 
ziemi, lecz w jednym miejscu jest po- 
ranek, gdzieindziej południe, wreszcie 
noc głęboka, przeto nie ma chwili, w 
którejby kapłani nie odprawiali św. O- 
fiary. 
& Tak więc Świat cały w ofierze Mszy 
św. korzy się przed Bogiem, błaga o o- 
piekę i łaskę i uczestniczy w tych do- 
brodziejstwach, które daje Msza św. 
Chcecie zapewnie wiedzieć, w jakie 

to dobrodziejstwa i w jakie to łaski ob- 


fituje Msza Św.? Otóż Kościół św., słu- 

chając słów Chrystusa: „Wszystko, o 
cokolwiek prosić będziecie Ojca w imię 
Moje, da wam“, przedstawia Bogu we 
Mszy świętej wszystkie najważniejsze 
prośby, odnoszące się do naszego ży- 
cia ziemskiego i pośmiertnego. Może- 
my bez przesady powiedzieć, że z łask 
Mszy św. korzystają wszyscy wierni, 
żywi i umarli. Przede wszystkim korzy- 
stają z łask Mszy św. wierni członkowie 
Kościoła św. na ziemi, t. j. żywi. Za 
nich modli się kapłan podczas Mszy Św., 
a zwłaszcza podczas Ofiarowania, za 
nich, a szczególnie za Papieża, który 
jest Głową wielkiej rodziny Chrystuso- 
wej i za biskupa, rządzącego diecezją. 
(Przypomnij sobie, jak się nazywa bi- 
skup, rządzący waszą diecezją!) 


Korzystając z owoców Mszy Św. 
również umarli, za wyjątkiem potępio- 
nych. Dla nich nie ma już nadziei zba- 
wienia. Lecz duszom w czyśćcu cierpią- 
cym ofiara Mszy św. łagodzi cierpie- 
nia i skraca czas pokuty. Wreszcie pa- 


miętamy we Mszy św. o tych, którzy 
już w niebie zażywają wszelkiej SZCZĘ- 
śliwości, to jest o świętych. Ich prosi- 
my, abyśmy mogli dojść do tych sa- 
mych cnót, do których oni doszli. 

Msza św. przynosi w pewnej mierze 
również korzyść wszystkim innym, znaj- 
dującym się poza Kościołem św., czy to 
innowiercom, czy Żydom, czy poganom, 
gdyż Pan Jezus chce, aby wszyscy lu- 
dzie byli zbawieni. 

Jeżeli więc Msza św. zsyła na świat 
cały tyle dobrodziejstw, to trzeba też 
podczas Mszy św. odpowiednio się za- 
chować. Nie wolno być na Mszy św. 
roztargnionym, nie wolno myśleć o in- 
nych sprawach lub rozmawiać, lecz 
trzeba łączyć modlitwy swoje z modlit- 
wami kapłana i całym sercem brać we 
Mszy św. udział. 

Starajcie się jak najczęściej być na 
Mszy świętej. Czas na nią się znajdzie, 
byle tylko była dobra wola. Polskie sta- 
re przysłowie mówi: Post nie schudzi, 
Msza nie żmudzi, jałmużna nie zuboży. 


Modlitwa dziecka 


W samotnej chacie mieszkał stary 
Mateusz. Nie lubił ludzi. Do nikogo 
nie zagadał, nikomu nigdy nie pomógł. 
Więc nikt nie zaglądał do jego chaty. 

Raz jednak mały chłopiec zapukał 
do jego drzwi. 

— Czego chcesz? — ` 
teusz opryskliwie. 

— Sierota jestem, po Walentym, z 
końca wsi. Nie mam co jeść... Dajcie 
mi, gospodarzu, choć suchego chleba 
kawałek! Albo mleka kubek... 

— Chleb i mleko potrzebne dla psa, 
co mi podwórze strzeże. Ty mi się na 
nic nie przydasz. 

— Pacierz za was zmówię, gospoda- 
rzu. Nie odpędzajcie mnie! 

Zamyślił się czegoś stary Mateusz. 
I tak się jakoś stało, że podał chłopcu 
kubek mleka i kawałek razowca (ra- 
zowego chleba). Nazajutrz to samo. I 
tak przez cały tydzień, póki nie przyje- 
chała chrzestna matka i nie zaopieko- 
wała się sierotą. 

Przyszła zima. Stary Mateusz prze- 
ziębił się i umarł. Ksiądz proboszcz 
sam jeden zajął się jego pogrzebem, a 
za trumną nie poszedł nikt z całej wio- 
ski. Tylko z ostatniej chaty wyszedł 
mały chłopiec i odprowadził trumnę na 
cmentarz. 

Tymczasem do bramy niebieskiej 
zapukali dwaj aniołowie. Obaj byli 


zawołał Ma- 


bardzo smutni. Jeden dźwigał strasznie 
ciężki worek: to były winy Mateusza. 
Drugi niósł worek taki lekki, że trzepo- 
tał na wietrze jak płachta: to były 
mateuszowe dobre uczynki. 

Zasmucił się klucznik niebieski, za- 
troskali się wszyscy Święci. A mateu- 
szowa dusza czekała za niebieską fur- 
tą w trwodze wielkiej. 

Gdy dwaj aniołowie stanęli przed 
Najwyższym Sędzią, złożyli swe brze- 
miona na wadze sprawiedliwości. Sza- 
la z przewinieniami opuściła się nisko, 
zaś szala z dobrymi uczynkami _ pozo- 
stała w górze. + Hp 1 REE 


Wtym rozległ się szum skrzydeł i 
przed tronem Boga padł na „kolana 
Anioł Stróż zmarłego. 


— Panie Boże! — zawołał — bła- 
gam Cię, bądź litościwy dla Mateusza. 
Byłem przy nim do ostatniej chwili i 
widziałem, jak szczerze żałował za 
swoje grzechy. Jak Cię, Panie, prze- 
praszał, że o Tobie nie pamiętał i że lu- 
dziom nic dobrego nie zrobił! 


Zadrżała waga, a szala z dobrymi u- 
czynkami opuściła się nieco, gdy padła 
na nią prośba Anioła Stróża. Lecz sza- 
la z przewinieniami wciąż bardziej cią- 
żyła... 

Właśnie w tej chwili ukląkł sierota 
na grobie Mateusza i zaczął się za nie- 


KĄCIK DLEADZIECE 


ŻEGLARZ 


Rusza w drogę żeglarz młody. 
O żeglarzu, wróć! 

Niespokojne szumią wody, 
Zatopią twą łódź. 


Słyszysz, jak ci grozi morze 
Szumem szarych fal? 
Jakie groźne wód bezdroże? 
Żal mi ciebie, żal... 


Żeglarz się nie lęka burzy, 
Silna jego dłoń... 
Cóż, że niebo tam się chmurzy, 
1 że groźna toń?... 
„kM. 
Przestwór wód, to świat żeglarza: 
Płynąć, fale pruć, 
Burza zaś go nie zatrważa... 
Popłynęła łódź... 
M. Ch. S. 


go modlić. Z daleka, aż z ziemi, dole- 
ciało jego ciche błaganie: 

— Panie Boże! Racz dać Mateu- 
szowi wieczny odpoczynek! Był taki 
dobry dla mnie. Kiedy mi rodzice u- 
marli, on mnie żywił, chociaż nie mo- 
głem mu się na nic przydać. Co dzień 
przy pacierzu zmówię za jego duszę 
„Wieczny odpoczynek“. Tak mi go żal. 
Dobry Boże, ulituj się nad nim! 

I zapłakał sierota. A jego łzy sypa- 
ły się na wagę coraz gęściej... I wów- 
czas szala z dobrymi uczynkami zaczę- 
ła się opuszczać. Zrównała się z sza- 
lą przewinień, a potom opadła jeszcze 
niżej. w 


Wielka radość zapanowała w niebie. 
Rozbrzmiały anielskie chóry, a dusza 
mateuszowa wstąpiła w niebieskie po- 
dwoje- $ M. G. 


m 


RZECZKA 


Płynie, wije się rzeczka, 
Jak błyszcząca wstążeczka. 
Tu się srebrzy, tam ginie, 
A tam znowu wypłynie. 
t 

Woda w rzeczce przejrzysta, 
Zimna, bystra i czysta, 
Biegnąc mruczy i szumi, 
Ale kto ją zrozumie?, 

t 
Tylko kamień i ryba 
Znają mowę tę chyba, 
Ale one, jak wiecie, 


Znane milczki na świecie. 
1.T, 


Kanarek Jacuś był ptaszkiem nieposłu- 


sznym, rozpieszczonym i bardzo kapryś- 
nym. I jeszcze do tego strasznie był za- 
rozumiały. Kilkakrotnie słyszał, jak ro- 


dzice, myśląc, że już śpi grzecznie na swo- 
jej grządce, rozmawiali o nim, o Jacusiu, 
że taki jest piękny, najładniejszy z całej 
rodziny, że takich ślicznych piórek nie 
miał ani jego dziadek, ani babcia, ani ża- 
den kanarek na Świecie. No i głos. Cu- 
downie srebrzysty głosik, niech się przy 
tym schowa głos ojca Jacusia, Maćka, któ- 
rego poważano za jednego z najlepszych 
śpiewaków. To samo mówili ludzie zbli- 
żając się do klatki. I dla tego właśnie 
Jacuś był tak bardzg zarozumiały i roz- 
pieszczony. Zawsze z wszystkiego nieza- 
dowolony. 


Pragnął przygód. Już trzy razy ucie- 
kał z klatki. Ale zawsze szczęśliwie okna 
były zamknięte. Skończyło się na dzikim 
lataniu po pokojach, czepianiu się firanek 
i obrazów. To już była ogromna atrakcja 
to latanie po olbrzymich pokojach, ale 
dla Jacusia wszystko mało. W dodatku za- 
przyjaźnił się z pieskiem Jimkiem. Jimek 
„często przychodził pod klatkę rodziny ka- 
narków, przystawał, podnosił do góry ku- 
„dłaty łepek i opowiadał Jacusiowi o sze- 
„gokim święcie. — o ulicach, ludziach, do- 


Przygoda kanarka Jacusia 


mach, o wietrze, śniegu į słońcu. Rozmowy 
te oczywiście odbywały się wtedy, gdy ro- 
dzice Jacusia byli czymś zajęci np. kąpie- 
lą lub czesaniem piórek. Bo mama Ma- 
ciusiowa nie pozwalała, swemu synkowi 
rozmawiać z pieskiem. Å; j 

— To nieodpowiednie towarzystwo dla 
ciebie — mówiła zawsze. — Jeszcze cię 
kiedy do czego złego namówi. $ 

I dobre przeczucie miała Maciusiowa, 
nie napróżno przestrzegała; swego synka. 


Pewnego dnia Jimek fnamówił Jacusia, 
aby podczas czyszczenia klatki; niepostrze- 
żenie wyfrunął przez /otwarte ` drzwiczki. 


Oto Jimek pokaże mu, którędy można 
wyjść na szeroki świat ; w poszukiwaniu 
przygód. Z AR. 

I tak się też stało. Jacuśfuciekł. Jimek 


pokazał mu otwarty lufcik. / Jacuś wyfru- 
nął. A była akurat zima ;ifgruba powłoka 
śniegu leżała w ogródku ;przed domem. 


Strasznie się Jaciusowi /ta biała kołder- 
ko spodobała. Postanowił ipo niej pospa- 
cerować. Brr — ale to zinine — 'zapiszczał 
— wcale nie tak przyjemniie, jak z daleka 
wygląda! Okropne. Uniósł śsię więc znowu 
w górę i przysiadł „na; jakimś |krzaczku. 
Było mu zimno i trachęł pieprzyjamnie. W 


; 2 
Książnica Kopernikańska 
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dodatku, że jakieś szare, brzydkie ptaszy- 
ska, zaczęły przylatywać i siadać koło nie- 
go na krzaczku. Były to wróble. 


— Co tu robisz, śmieszny żółty przy- 
błędo? — piszczały wróble. — Po coś tu 
przyszedł, głupi mamin synku? 


Któryś wróbel dziobnął go nawet, in- 
ny znowu popchnął go skrzydełkiem. Ja- 
cuś uniósł się w powietrze, ale w tym 
momencie stracił siłę w zziębniętych skrzy- 


dełkach i spadł w śnieg. 


Tymczasem w domu Jimek, siedząc na 
swojej poduszce przy piecu, nie był bar- 
dzo spokojny. 


— Zdaje się, że nie bardzo mądrze 
zrobiłem, namawiając tego smarkacza, aby 
poleciał oglądać świat. On jest napewno 
bardzo niewytrzymały, jeszcze gotów nie 
wrócić i co wtedy będzie? 


Niepokój jego wzrastał w miarę upły- 
wającego czasu. Jacuś nie wracał. W 
domu spostrzeżono jego nieobecność. Po- 
wstał alarm. 


Jimek cichutko wysunął się z domu 
przez niedomknięte kuchenne drzwi. Szu- 
kał, oto znalazł biedne małe żółte stwo- 


rzonko, żałośnie piszczące w śniegu. Co 
zrobić? Jak go zabrać? Przecież strasz- 
nie łatwo zrobić krzywdę takiej odrobince. 
Więc nie wiele myśląc, zaczął wyć, szcze- 
kać, skomleć. 


Ed 


Po długiej chwili wybiegła z domu pa- 


ni. 

Ta najlepsza, jasnowłosa pani, która 
kochała wszystkie zwierzęta. Jimek nie 
chciał nigdy zrobić tej pani najmniejszej 


przykrości. A teraz z tym kanarkiem. 

— Ja nie chciałem nic złego, napraw- 
dę nie chciałem — skamlał żałośnie, szu- 
kając wzroku pani. Ale pani nie patrzyła 
na niego. Podniosła szybko Jacusia i Po; 
biegła do domu.  Jimek za nią. > 


No i ledwie uratowano biednego, > 
piutkiego Jacusia. 

Stracił głos, sypały mu się piórka. Ro: 
dzice strasznie rozpaczali. Jimek biegał 
wciąż koło nóg pani i przepraszał cichy 
skomleniem, ale pani wcale nie avrai 
na niego uwagi. 

I tak było przez kilka dni. Pani pie- 
lęgnowała Jacusia, a Jimka w ogóle ni 
spostrzegała. A coś po pięciu dniach, gd I 
Jacuś miał się lepiej, pani usiadła w swo- 
im fotelu i wzięła pieska na kolana. A 
wtedy Jacuś zaśpiewał. To był śpiew do! 
rosłego i mądrego kanarka. Pa 

I od tego dnia wszystko poszło normal: 
nym torem. Tylko Jimek już nigdy na nid 
nie namawiał Jacusia, bo rozumiał, żd 
ptak nie może robić tego samego co r 

A Jacuś przestał być zarozumiały. Cie 
szył się znowu spokojnym życiem u bok 
kochających rodziców i najlepszej na święj 
cie pank ©” ` 


y~ 
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Kobieta która 


cały oddział policji 


W kronikach policji szwedzkiej, w 
pośród wielu kłopotliwych wypadków, z 
jakimi miała niejednokrotnie do czynie- 
nia policja sztokholmska, notują także 
fakt następujący. 

Do dyrekcji policji w Sztokholmie 
zgłaszała się systematycznie co dwa ty- 
godnie b. pielęgniarka Czerwonego Krzy- 
ża, staruszka lat około 70-ciu, z doniesie- 
niem, że wrogowie jej zamierzają ją 
otruć, Gdy usiłowano, po zbadaniu sytu- 
acji, wyperswadować jej absurdalność 
tego podejrzenia, staruszka wpadła w 
furię. + "ią 
Razu pewnego potraliła nawet cis- 
nąć kałamarzem w komisarza. Pan ko- 
misarz nie zrobił oczywiście z tego wy- 
padku służbowego użytku, przeciwnie za 
pewnił staruszkę, odtąd może być spokoj 
na, gdyż specjalnie dla jej ochrony u- 


„NASZ PRZYJACIEL” 
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zmobilizowała | 


— 


| 
tąd pełnić będą straż przy jej osobie, x p —T 
staruszka uspokoiła się, a po kilku 

dniach sama .zwolniła” policjantów, o- 
świadczając, że obecnie nie czuje się za- | 
śrożona. | 
| 


ORINOKO r EA RED RARICE KASA 
Wystawa instrumentów 


wojskowych 


W londyńskim Tower można obecnie 
oglądać wystawę wojskowych instru- 
mentów muzycznych, które związane są 
z ciekawymi epizodami historii wojen 
angielskich. 

M. in. znajdują się tam instrumenty mu- 
zyczne załogi jednego ze statków, któ- 
ry brał udział w słynnej bitwie pod Tra- 
falgarem oraz bębny zdobyte przez woj- 


5t 


policyjnej 


O wielkich usługach, jakie oddają 


tworzony zostanie oddział policji, złożo- |ska angielskie w bitwie pod Blendheim w 
ny z najlepszych funkcjonariuszy. Gdy | 1704 roku. Bębny te zyskały sławę rów- 
w kilka godzin później w wili staruszki nież w historii muzyki, posługiwał się ni- 
zameldowało się rzeczywiście pięciu po- |mi m. in, Haendel przy komponowaniu 
licjantów, którzy zapewnili ją, że od-|swych sławnych oratoriów. 


Witamina dla ostryg 


wynalazł sztucznych pereł będą mogli szybciej niż 


Pewien uczony japoński 
dotychczas uzyskać ładne duże perły. 


sposób, przy pomocy którego hodowcy 


psy służbie policyjnej, wiemy prawie 
wszyscy. O tym, że i koty potralią być 


|w tym kierunku pożyteczne dowiaduje- 


my sią z jednego z pism francuskich. 
Dyreckcja policji kryminalnej w Pa- 
ryżu, która gromadzi olbrzymie stosy 
aktów nie tylko z Francji, ale prawie z 
całego świata, gdyż stolica nadsekwań- 
ska jest ulubionym miejscem występów 
międzynarodowych szajek złodziejskich 
trzyma specjalnie kilkanaście kotów dla 
uchronienia archiwów przed myszami. 


|Utrzymanie każdego takiego kota kosz- 


Według dotychczasowej metody, hodowi tuje prawie około 15 fr. miesięcznie. 


= |cy sztucznych pereł wprowadzili do mu- 
szli ostryg ziarnko piasku, czy inne obce 
ciało, 

Podrażnienie wywołane obecnością 
obcego ciała powodowało wydzielanie się 
z muszli masy perłowej, która otaczając 
ziarnko piasku przyjmowała kształt 
większego lub mniejszego ziarenka. Wy- 
nalazek uczonego japońskiego polega na 
tym, że do organizmu ostrygi wprowa- 
dza się preparat wapienny, zawierający 
witaminę D. Muszle odżywiane tym pre- 
paratem nabierają w krótkim czasie ta- 
kiej żywotności, że wydzielana przez nie 
masa perłowa ma doskonały połysk i 
wytwarza w krótszym znacznie czasie 
większe perły niż dotychczas. Japończy 
cy hodowcy pereł przyjęli wynalazek u- 
czonego z entuzjazmem, 


OETEFEATOCE BTOB TEN PEZZOWE POZZO DRA 
ZŁÓŻ DAR 


na POLSKI BIAŁY KRZYŻ 


Koty otrzymują codziennie swoją 
porcję mleka i mięsa, przy czym jednak 
dba się o to, aby ich nie przekarmiać i 
nie zabijać w nich w ten sposób instynktu 
łowczego. 


Spłonęło „miasto duchów“ 


Małe miasteczko Chekiang, które od 
dziesiątków lat dostarczało „duchów pa- 
pierowych*' dla bogatych rodzin chiń- 
skich, spłonęło. Pod nazwą „duchów pa- 
pierowych'* należy rozumieć robione z 
papieru postacie ludzkie wzorowane na 
żyjących. Postacie te po śmierci żyjące- 
go spełniały rolę ducha opiekuńczego 
rodu i przechodziły często z pokolenia 
na pokolenie, przechowywane z naj- 
większym pietyzmem, Chekiang zasłynę- 
ło tak dalece w wyrobie „duchów”, że 
w tym przemyśle zajęło czołowe miej- 
sce. Honorem domu każdego zamożniej- 
szego Chińczyka było mieć swą podobi- 
znę papierową, słabrykowaną w Che- 
kiang. 


